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Twarz Franka spoważniała nagle.
-  Zdaje mi się, że by'oby to popełnienie 

wielkiej niedyskrecyi. -  rzekł zimno -  A ta 
pan. nie dała mi prawa postąpić z nią w ten 
sposób.

-  Dzieciństwo 1 Kiedy kob'eta przybywa sama 
na bal do Opery, to z pewnością me w celu 
osiągnięcia nagrody cnoty.

-  Tak pan sądzi?
-  Ależ naturalnie.
Rożnowa przybierała ton lekko zaczepny, 

co widząc Lopez, w obawie, aby nie zaostrzyła 
sie jeszcze więcej, wmięszal się, mówiąc z roz­
myślną niednałością:

-  Co prawda, kochany doktorze, nikt nie 
powinien czuć się zobowiązanym do dvskrecyi 
nadzwyczajnej wobec kobiety naznaczającej 
schadzki tutaj. Na balacn Opery pełno jest awan­
turnic różnego gatunku i chcąc się dowiedzieć, 
kto jest zamaskowaną Komefa, z którą pan mó­
wił, najprostsza droga była iść za nią.

-  Widzi pan. że nie tylko ja jrstem tego 
zdania. -  zawołał młody Gaudin.

-  Panowie może macie słuszność -  odparł 
Frank zimno -  ale nie zgadzam się z tym spo­
sobem postępowania i nie użyłbym go nigdy.

Lopez spojrzał ze zdziwieniem na niego. Po­
dobne skrupuły nie zgadzały się z przekonaniem, 
jakie sobie wyrobił o nieznajomej i nasunęło 
mu się podejrzenie, że nie należała do rzędu 
awanturnic, do których ja zaliczył.

Spotkanie w willi Bierres uczyniło go po­
dejrzliwym i skoro tam spotkał się z tajemnicą, 
której zbadać nie mógł. podobna rzecz mogła 
się łatwo powtórzyć na balu Opery.

Prz'sunął się nieznacznie do Franka i uści­
snął jego tękę.

-  No, no, kochany doktorze -  wyrzekł ser­
decznym qlosem -  wie pan dobrze, jak żywo 
mnie interesuje wszystko, co pana się tyczy 
i sposób, w jaki pan staje w obronie swo:ej 
nieznajomei, wystar za mi zupełnie, abym od rej 
chwili zaczął ją szanować na równi z panem. 
Ale przez litość -  niech pan będzie z- nami 
bardziej szczery i powie nam przynajmniej, 
w jakim celu ta schadzka tutaj naznaczona 
zosiała.

Frank odsunął się trochę i spojrzał bystro 
na mówiącego.

-  Panie Lopez, -  rzekł przyciszonym trochę 
głosem, tak. aby być słyszanym tylko przez 
niego -  ta kobieta mówiła mi o zbrodni, której 
ojciec mńj był ofiarą i zna nędzników, którzy 
go zamordowali.

-  Czy być może? -  zawołał Lopez ze zdu 
mieniem.

-  Co takiego? -  wtrącił się młody Gaudin.
-  Nic, nici -  odparł Lopez, poczem zapytał 

Franka z gorączkową ciekawością -  Czy ma się 
pan jeszcze z nią zobaczyć?

-  Tak, wkrótce -  odpowiedział młody le­
karz.

-  Czy jest pan tego pewny?
-  Najpewniejszy.

Lopez zastanowił sie głęboko.
-  Achl Wszystko jedno -  odezwał się po 

chwili -  ale w każdym wyoadkt źle pan uczy­
nił me idąc za tą kobietą I

-  Powraca pan jeszcze do tego samego 1 -  
żachnal sie Frank niecierpliwie

-  Zapewne, mój przyjacielu, jeżeli pan pra­
gnie cel swój osiągnąć, nie trzeba zaniedbywać 
żadnego środka.

-  A cóż ja mówiłem? -  zawołał młody 
Gaudin z zadowoleniem -  Nasz kochany doktór 
zanadto naiwnie wierzy w cnotę tych pań, ale 
myślę, że na przyszłość pozbędzie się tych nie­
potrzebnych skrupułów.

Frank zrozumiał, że najlepszvm sposobem, 
aby przerwać tę niemiłą rozmowę, iest zamilczeć.

Uśmiechnął sie więc tylko t wzruszył ra­
mionami.

-  A więc dobrze, nie mówmy o tern wię­
cej. -  rzekł narzeczony Sylwii, widząc tę nie­
chęć Franka — Bal kończy się i jeżeli panowie 
przyjmiecie moje zaproszenie, pójdziemy na ko- 
lacyę do Cafć de Paris.

-  jestem bardzo zmęczony. — rzekł Frank, 
który chciał jaknajprędzej opuścić niesympa­
tyczne dła siebie towarzystwo.

-  A ja muszę powrócić do domu. -  odparł 
Lopez.

-  jak‘o ?  Odmawiacie panowiel Ohl N*e 
spodziewałem się tego. Ale to jeszcze nic sta­
nowczego. Wyjdźmy stad przedewszystkiem i za­

palmy cygara Mozę panowie namyślicie się 
jeszcze.

Nie można było odmówić, nie wyświadczając 
niegrzecznośei Lopez więc i Frank przyjęli pro- 
pozycyę młodego Gaudin i ruszyli ku wyjściu.

Było o koło czwartej godziny. Goście zaczy­
nali już opuszczać sale opery i na ulicy Pele 
iier ruch panował olbrzymi.

Kiedy znaleźli sie pcd bramą wjazdową, 
Frank ujrzał oczekujący na kogoś powóz za- 
przągmęty w dwa przepyszne konie.

Na widok ten nie mógł powstrzymać okrzyku 
zdziwienia.

-  Co takiego?-zapytał go Lopez.
-  Ten powóz -  szepnął Frank, przesuwając 

ręką po czole. -  Nie wiem czy to rzeczywistość 
doprawdy, czy haiucynacya jaka...

-  Co pan mówi -  wtrącił się młody Gaudin. -  
Dlaczego widok tego powozu tak zmieszał pana. 
Cóż pan w nim widzi nienaturalnego?

-  Bo to jest ten, którym przed chwilą od­
jechała moja niez-iajoma -  wyszeptał młody 
doktór z trudem.

Lopez i Gaudin zamienili ze sobą szybkie 
spojrzenie, poczem narzeczony Sylwii podbiegł 
do swojej karety i wdał się w rozmowę ze 
służącym.

-  Czy pan jest pewnym, że to nie pomyłka -  
zapytał Lopez cicho, biorąc młodego doktora 
pod rękę.

-  To jest ten sam powóz i ten sam słu­
żący -  odparł tenże z pizekoneniem.

-  W takim razie jesteśmy na drodze do od­
krycia, kim jest ta kobieta. -  Niech pan wraca 
do siebie i pozostawi nam daisze dzia*anie.

-  Ale ten człowiek popełnić może jaki nie­
takt? -  zauważył Frank.

-  Bedę z nim razem i niech się pan niczego 
nie obawia.

-  Niechże więc pan czyni, co uważa za sto­
sowne, ale proszę pamiętać, że i tym razem 
bezwzględnie zaufałem panu.

Lopez nie żadał niczego więcej: Pospieszył 
do młodego Gaudin, który już zaczął się nie­
cierpliwić i po chwili ujrzał ich Frank jadących 
za powozem, który tymczasem ruszvł z miejsca.

Frank powrócił do siebie niespokojny i głę­
boko poruszony, rozegrał się i położył do łóżKa, 
starając się zasnąć, ale nawał różnorodnych 
myśli i wypadki tej dziwnej nocy odpędziły 
zupełnie sen od niego.

Tymczasem Lopez i młody Gaudin jechali 
krok w krok za tajemniczym powozem, który 
ich wyprzedzał.

Narzeczony Sylwii wydał stosowne zlecenie 
swojemu służącemu i ten wywiązywał się ze 
swojego zadania ze zręcznością i wielką przy­
tomnością umysłu.

-  Opowiem tę całą historyę jutro na Gieł­
dzie -  odezwał się młody Gaudin, zapalając 
cygaro. -  jestem przekonany, że spotkam się 
z niedowierzaniem i żartami.

-  Sprawa jest w każdym razie ciekawa -  
odparł Lopez i zaczyna mnie mocno intrygować.

-  Jednakże nie wierzy pan w tajemniczość.
-  R zeczy w iście .
-  Wyśmiewa się pan z wirujących stolików 

i duchów ukazujących się.
-  Zapewne 1
-  A ja wierzę w to wszystko, kochany pa­

nie, choć niewiele z lego rozumiem. Ohl ohi 
zbliżamy się dc kościoła św. Magdaleny. Wi­
docznie nasza nieznajoma mieszka w tej dziel­
nicy.

Powóz rzeczywiście, przejechawszy bulwary 
Kapucynów, skręcii w ulicę Royale zdążając do 
dzielnicy 3t. Hoiwć.

Lopez obserwował go w milczeniu.
-  Wie pan co?  -  odezwał sie po chwili 

młody Gaudin -  że ten wasz kochany doktor 
jest bardzo orygmalnym i mc mogę sobie wy­
tłumaczyć jego skromności. Bo przecież to jest 
wyjątkowo zdolny człowiek.

-  To prawda -  przyświadczył Lopez.
-  Bo niech pan tylko pomyśli. Poco być 

utalentowanym i mądrym czlow'ekiem, jeżeli 
nikt o tern nie wie?

-  Ma pan zupełną słuszność.
-  Oczyw'ście! — Ludzie głupi nie bawią 

się w takie skrupuły i znam dosyć takich, któ- 
rzyby chęmie uchodzić chcieli za ludzi rozumu.

-  jest pan złośliwyl -  zaśmiał sie Lopez.
-  Nic wiele -  odparł Gaudin, wyglądając 

przez okno karety.
-  Ale cóż to? Nasza nieznajoma mieszka 

gdzieś na końcu świata, jesteśmy już na placu

Beavau. Teraz skręcamy na lewo i dojeżdża­
my do pól Elizejskich.

-  To jest przecież najarystokratyczniejsza 
dzielnica -  zauważył Lopez.

-  Teraz zwalniamy biegu i zdaje się doje­
żdżamy do celu naszej wycieczki. Może nare­
szcie odkryjemy tajemnicę naszej nieznajomej.

-  Niech się pan tak nie wychyla z powozu, 
może to zwrócić uwagę.

-  Niech się pan nie lęka -  odparł niedba­
le młody człowiek. — Znam się na podobnych 
historyach i nie oddałbym tej nocy za parę ty­
sięcy franków.

Kiedy wymawiał te słowa, powóz pizejechał 
obok karety ściganej i zatrzvmał się przed do­
mem o dosyć skromnym wyglądzie.

Narzeczony Sylwii wyskoczył szybko i za­
mierzał skierować się do teao domu, ale pra­
wie natychmiast zmienił Pierwszy zamiar i za­
trzymał się, spoglądając wokoło, jak człowiek, 
który niepewny jest adresu, którego szuka.

Tymczasem smżący nieznajomej zatrzyma­
wszy karetę również pod tym samym domem 
i zawoławszy na portyera o otworzenie bramy, 
wjechał w bramę wjazdową, którą natychmiast 
za ni n zatrzaśnięto.

Najważniejszy więc fakt został dokonany. 
Lopez i młody Gaudin wiedzieli, gdzie mieszka 
tajemnicza meznaioma z balu Opery. Ale cieka­
wość narzeczonego Sylwii nie byta jeszcze cał­
kowicie zaspokojona. W chwili, kiedy portyer 
domykał drugą połowę ciężkiej dębowej bramy, 
podbiegł do niego i zapytał z wyszukaną grze­
cznością:

-  Przepraszam pana -  czy nie jest io dom 
hrabiego de Grim?

-  Nie, proszę pana -  odpowiedział portyer 
krótko.

-  To ciekawel -  zawołał młody Gaudin, 
udając niemile rozczarowanie. -  Musiałem się 
pomylić, a jednak podano mi ten numer właśnie, 
lecz nikt tego nazwiska nie mieszka tutaj?

Portyer spojrzał uważnie na mówiącego 
i odparł niechętnie:

-  Ten dom należy do barona Lnigi i on je­
den tylko tu mieszka.

Poczem nie czekając dłużej zairzasnął silnie 
bramę i oddalił się.

U pana de Compans.
Nazajutrz około drugiej godziny popołudniu 

Lopez zjawił się w mieszkaniu doktora Franka.
Młody człowiek ujrzawszy go podbiegł szy­

bko i zapytał z nieukrywaną ciekawością:
-  Mo, jakiż był rezultat waszych nocnych 

poszukiwań? Czy przynosi mi pan jaką dobrą 
wiadomość?

-  Hol ho! -  zaśmiał się Lopez -  Widzę, że 
to żywo pana interesnjel

-  Nie kryję się z tern wcale -  odparł 
Frank swobodnie.

-  Więc ta kobieta tak bardzo intryguje pana?
-  Zdaje mi się że wzbudziła w panu również 

silną ciekawość.
-  To prawda -  przyznał Lopez i w krótkich 

słowach opowiedział Frankowi przebieg pościgu 
za karżtą zamaskowanej n eznajomej.

-  Baron de Luioi -  szepnął Frank, wysłu: 
chawszy z uwagą opowiadania. -  Czy panu 
jest znajome to nazwisko?

-  Wcale nie.
-  Czy nie przypuszcza pan, że  ̂ ta kobieta 

może być jego kochanką.
-  To jest bardzo możliwe.
-  A zresztą co to mnie obchodzić może! -  

zawołał Frank. -  W tern wszysikiem tkw> ja­
kaś tajemnica i ja ją odkryć muszę.

-  Ol Co do tego -  rzekł wesoło Lopez -  
jestem przekonanym, że wkrótce będę mógł 
pana w zupełności objaśnić, bez żadnych za­
biegów pana w tym kierunku.

-  jakim sposobem?
- Niech pan sobie wyobrazi, że ten głupi 

Gaudin zajął się me na żarty sympatycznem 
pana dominem, a że jest to człowiek, dla któ­
rego niema niemożliwych rzeczy do spełnienia, 
założę się, że za dni kilka po^ie panu dokła­
dnie, kto jest ten baron Luigi i czy pana nie­
znajoma wartą jest, aby się nią dalej zajmo­
wano.

(Ctag dalszy nusUjpi.)


